
„Drwqcmm wy oh od *1 I razy tygodniowo we wtorek, 
czwartak i soboto ramo. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 145 zł s doręczeniem 1,50 zł miesięcznie. 
Kwartałak wynosi 4,M zł, s doręczeniem 4,50 zł.

Pray Jamie ek ogłossenia do wszystkich gazet.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 10 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 8 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr, — Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

Numer telefonu: Nowemiasto 8.

m o k  v i l . Nowem iasto-Pom orze, Sobota, dnia 2 5  czerw ca 1927. Nr. 7 5

W chwi l i  g d y  pr oc hy  W i e s z c z a  — S ł o w a c k i e g o
wracają na O j c z y z n y  tono.

Z cichej megily cmentarza Mentaartre w Paryża 
wydebyte prochy Wiaszcza-tałacza ze czcią złeźeie w 
habanewej triasie . Trcm?ą aatawion« na pokładzie poi- 
akieg* ckrątn wojesnege „Wilja*. Statek odbił od brie 
gdw gcścianej z.«mi funt uikiej — a gdy wjechał na poi- 
akie merze zaszamiiły f»łe na ..witanie — zagrały jtk- 
by pieśń radftści i wesel*. — I Mknął ekrąt z^ekejeie 
na ich grzbietach, zdążając ke ojczyźnie Mistrza.
0  wrót Polaki przywitała jego szczątki aaledja bywa» 
aaredewege.., T«r*z odbywają prochy poety tri*rr,fli­
sy pockód po oj szyity® krajs, by wkrótce spocząć w 
podziemiach Wawele.

Kin byl Tea, którego prochem naród cały hołd 
oddaj* ? — Był niewątpliwie wielkim czławitkitm, był 
peetą równym Mickiewiczowi, był jednym z tych, któ­
rzy imią polikis rozsławili p . śniecie. Krótki okr*s 
jego życia, bo zamykający tią w datach 1809—1849, 
A jednak wystarczyło a s  tych zaledwie czterdziesto lat 
pielgrzymki ziemskiej nt zdobycie nieśmiertelnej sławy
1 — aa tycie owiane sau ttieu , pałce zawodów. —

Jaljssz Słowacki pochodził z inłeiigestnej rędziny. 
Ojciec jego był pici cniwcisyteis. Matka była rów­
nież kobietą wykzztałceną, a przytem bardzo wrażliwą. 
Wszystkie te skłonności edntdticzyi Jaljssz po rodzi­
cach, a zbytsia jego wnźiwcśi sprawiła, że s it zaw­
sze cznł sią w życia tzcząśliwyar. Mając lat 5 stracił 
Jaljass ojca, a matka po pewnym czasie wyszła po­
wtórnie zsmąż za dr. Bece, pitf. eniw* rzyteta wil.ń 
tkiego, człowieka, który wytłigiwał sią Moskałom, cbcąc 
w ten sposób zdobyć wielkie zzazczyty. Postąp««wa 
nie ojczyma sprawiło, że później doszło do koefikta 
miądzy Słowackim a Mickiewiczem, którego Jaljtsr 
bardzo cenił. Tymczasem wychowywał sią chłopiec 
pod okiem kechającej matki, w atmosferze cieplarnia­
nej. W takcie był dobrym lezniea. Rokował naj­
lepsze nadzieje. Wychowania jego nadano jednak kie 
rtnek fiłzzywy, Jaljnsz «rodził tią peetą — matka 
chciała go mieć prawnikiem. Po skcńczeaia wydzia n

prawnego na uniwersytecie w Wilnie, objął młodzieniec 
pezadą przy Remisji »karbu w Warszawie. W czasie 
powtłtnia listopadowego wyjechał nasz poeta, którego 
talent zaczął aią teraz rozwijać i eiebawem dsjrzewać, 
z misją dyplomatyczną zagranicą, akąd jeż do krajn na 
stałe nigdy nie wrócił. Przebywał w Paryże, w Szwaj­
car ji, edbyl pedrót do Wiech, zwiedził Grecją, Egipt, 
Syrją, Ziemią Świąią. Umaił w Paryża w aile wieki. 
Zaznaczyć trzeba, ża życie Słowackiego było czyste — 
nieaplamieie. Słowacki bowiem zawsze cenił tylko te, 
co było ,z daeba* — a gardził szarą rzeczywisteicią. 
Spotykał aią cząet# nasz poeta z ebojątioócia — współ­
cześni nie chcieli nzaać jego stworów. Dopiero po 
śmierci ztzł tią zlewnym, bo przecież dla wielkich ła­
dzi śmierć jest zwiaatinką życia.

Dziś, kiedy rząd polski sprowadza prochy Słowac­
kiego do kraji, spłaca tylko dł»g, jaki naród winien 
wielkie«n swejemi Sycewi, wobec którego desyć dli- 
go grzeszył obojętnością, na jaką poeta nio sstłnżył 
wcale a jaką zdawał aią przerzawaś mówiąc:

„1 ja mam także kraj łąk paten kwiotiycb,
Ojczyzsę. która krwią i mlekiem płynna,
A która także mnie kochać powinna*.

Rzsd chce naprawić błąd przodków, którzy kiera- 
jąc sią ftłstywą polityką, skrzywdzili Słowackiego. Ale 
większe jeszcze, donioślejsze meże znaczenie ma spro­
wadzenie de krajs piecków Słowackiego pod wzglądem 
meralne-knltiralnym, jeżeli tak powiedzieó można. 
Hołd, jaki eddsjc sią tym prochom, jest rąkojaą, że 
tyth wszystkich, którzy Ojczyźnie wiernie złażą, którzy 
w myśl wskazań peety nie bądątracili nadziei i .przed 
naicdcm nieść bądą eświaty kaganiec*, a kiedy trzeba 
„na śmierć pójdą po kolei, jak kamienie rzacanc przez 
Bsga na sztniet*, tych naród podobnie czcić bądzie. 
MtnJcałatje Btr.de**, e ¿bywające aią w tych dnach 
wsiądzie, jak Polska dinga i szereka, mają także pod­

nieść daeba narodu, mają oderwać myśli nasze od tego, 
co trąci materjalismem a skierować je zn podniebnym 
wzlotem w krainą ideałów, mają ederwt ć nst td  ziemi, 
•d starzyzny życia ccdziennego, a wmieść ea skrzy­
dłach akecbnnia wszystkiego co polskie, co nasze, do 
świata peesji, mają nas .zjadaczy chleba w misiów 
przerobić*.

Oddając hołd pewracającym na .Ojczyzny leno* 
prochem Słowackiego, okasnjemy, że droga nam jest 
przeszłość nasza i wszystko, co cna zrcdiiła dobrego 
i ssiachatnege. Okainjcay, że nie chcemy i nie mo­
żemy z tą przeitUścią zrywać, be ona stała aią właa- 
neicią naszej knltsry — a knittra jest istotną cząścią 
tego, co nazywamy dnszą nzrcdn, ena ztanewi o iatnie- 
n*n naroćn, nadając ma cechy indywidaslse, jemn tyl­
ko wtaćciwo.

Dziś każdy wiąc, kto cznje aią Polakiem, mazi połą­
czyć sią w hołdzie dia wieszcza z całym narcdca. Dziś 
kłaniają aią potąźnemn dachowi Gtnjnsza łany zboża 
dojrzewającego, wita go aimiachem błąkit pogodnego 
nieba polskiego, słońce zlewa bltsk złoty na czarną 
trzmsą, jakoby chciało prsyedzitć ją w złocistą szatą 
królewską. Zapach pól i łąk jakby weń dymów kadzi­
dlanych płynie kn prastarej Wiśle naszej, po której 
pesnwa sią aią atatak wiozący czcigodno preeby na 
Wawel. Wszystko śpieszy, by nczcić Genjnsza.

A my najpiąkniejszy eddamy kołd poecie, jeżeli 
czytać bądsicmy jego dziele, któio ktźdtgo przykuwa­
ją do siebie czarem prawdziwej pcezji, nieporównaną 
wpreet piąknefcią jązyka i dają ntm poznać, te Sło­
wacki to twórca — genjnsz, n którego wyebnźnia byfa 
tak bnjaa i Istna jsk n żadnego z naszych poetów, 
którego nczncioweić była zdolna do wyśpiewani* 
wszystkich tąiknet dassy, wszystkich czarów przyrody.

Łecjs Czarkowska.

Święto przysposobienia wojskowego
wraz z poświęceniem sztandaru To w. Powstańców i Wojaków w Lubawie.
L absw a. W niedzielą, dnia 26 bm. Li ba w a 

bądzie świadkiem wzniosłej nieczystości krzepiącej 
daeba i wzmacniającej wiarą w pewno jntro -nasze. 
Otóż Tow. Powstańców i Wojaków w Lubawie »rzą­
dza uroczysto poświącenie swego sztaadarn — tego 
rymbołn wzniosłej idei, któremn to towarsystwo slnżyć 
pragnie, a mianowicie obronie Ojczyzny przed wregiem 
zewnątrzeym i wewnętrznym — a z nim razem łączy 
*ią zjazd towarzyztw Powstańców i Wojtków — Gim- 
nasiycznyh jak .Sokół*, tow. Młodzieży Katolickiej, 
Hifzów szkolnych, Dnźyn harcerski. Zsrei sią w 
tym dnia prastara stolica ziemi lnbawskiej mnóstwem 
dziarskiej, karnej młodzieży zaprawiającej sią de obrony 

rasie potrzeby swej Ojczyzny nawet ofiarą życia 
awego, oraz starszych jeż mąźów, którzy po wielkiej 

ąici spłacili jnż dług z krwi i zdrewia Ojczyźnie, 
którzy pedtrzymnją jeszcze pogotowie do stawienia 

tią ponownie dła Jej obrony na każdy Jaj zew. Polska 
ł* .wielka rzecz* warto dla niej żyć, pracewać, 
pećwiącać sią, a wrazić potrzeby i dla niej nmicrać.

Nie lasy Polak na endzą własność, na obcą zioaią 
— alt toj, którą posiodli ojcowi# ]»g# i atoaih trwią

1 i potem, bronić bądzie do oztetniej kropli krwi. Bądzie 
j jej bronił nietylko żołnierz — ale za mm Stanin naród 
' cały — i młodzież — i mążowie dojrzali, i starcy nzwet 

— a nietylko mąźczyźni ale i niewiasty, W razie po­
koszenia sią o nią nisz wróg zastania mar z żywych 
pieni naszych tak potężny i ailny, że rozbiją się o niego 
wszelkie jego steki. Jnż starzy znsli zasadą — si vir 
picem, peta bellnm — jeżeli pragniesz pekejn, przy­
gotowuj sią do wojny. Tern mniej odważy sią targnąć 
wróg na nasze edwieczne dziedzictwo, im bardziej nas 
widzieć bądsie przygotowanych de odparcia jego za- 
kilów. Dlatego z żywą radością i serdeczną wdzięcz­
ne ścią witamy w mnrach naszych te liczne zastąpy 
Przysposobienia Wojskowego. Ich widok, ich spraw­
ność i karność i ich pogotowie wojskowe najpewniejszą 
nam rąkejmą, że .wróg nasz na wieki nie pnii ądzie 
ziemi, skąd nasz ród. Tak nam depemóż Bóg*.

Program Swiąta Przysposobienia Wojskowego 
w Labawie:

strzyk miejscowych Tew. Przyep. Wojikowege wraz 
z adiisłim Ochotniczej Striży Poźstnsj.

II. Niedziela, dnia 26-ge bm. s) gedz. 6 ta rano 
pebndka przez orkiestrą wojskową, b) gedz. 8.30 zbiór­
ka wszystkich Tow. Prsysp, Wcjsk. całego powiatu na 
dziedzińca Gimnazjalnym, c) gedz. 10,30 mszu św. w 
kościele .partfjalnym. d) po mszy iw. peświącenie 
sztandaru Tow. Pewat. i Wojaków z Lnbawy na rynka, 
mowy okolicznościowe, wbijanie gweźlzi i defilada, e) 
gedz. 12 wojskowy obiad na dziedzińca Gimaasłalaym 
f) gedz. 13,30 zbiórka na dziedzińca Gimnazjalnym i wy­
marsz do Parka miejskiego, g) zawody apottowo-woj- 
skowe, 1. marsz 16 kilometrowy z kstabinem. 2 marsz 
5 kim. 3. rzat granatem. 4. bieg na przełaj 3000 mtr.

5. pokazy: lekcja gimazstyki, miaztra zwarta,pla­
fonem, lekcja grenadjerki, ćwiczenia w maakacb gazo­
wych itd. b) wspólna modlitwa, i) gedz. 20-ta zaba­
wy taneczne.

1. Sobota, dnia 25-go bm. a) gedz. 13 atntlaaie 
o mistrzostw# pow, Inbawakiego. b) gedz. 20.30 cap-
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Prochy S łow ackiego na ziem i ojczystej.
Urociyate przyjęcie wGiyai, Gdański,

* Tczewie i Gradziądta,
W Glyui uroii'* się tłarnswi przyjezdnych, dale 

gseyj, wycieczek i stowarzyszeń, któro przybyły zc 
wszystkich aires P«l»ki aa pawitaiia powracających 
do ziemi ojstyaiij prechśw Wiacccza. Minto przy­
brana było odświętnie ; cherągwie śc ąfaiąie do połowy 
assista. Szczcgélaio impeaający widok przedatawiała 
■lica Portowa, ebwiatzoaa sztandarami wszystkich na- 
todowolci.

O fodr. 12 w peładaie, przy pochmaracj pogodzie 
wypłynął aa spotkanie „Wiiji*, wiozącej szczątki Wie­
szcza, terpadawiac „Mszar*. Na pokiadzia torpedowca 
znajdowali sią » . in. ataroata »sraki gen. Żarniki, 
pncdstawicicie dowództwa nmyaarki oraz roprczaatanci 
prasy. Rówsecitśaio wypłynęły jako eskorta honorowa 
dla „Wiiji* dwie kanonierki oraz 2 trawlery.

O godz. 17,30 „Wiljs* przyinaąła sią majestatycz­
nie do mola zewnątrznego perta gdyńskiego. Na 
-ogremaem tam molo atanąly nieprzajrzana tłumy. Rei- 
ltgły sią dźwąki marsza żsłebaegs Szopina, odegra- 
ntge przez orkiestrą marynarki. Kostpanja honorowa 
marynarki saluiowsłs.

Na tylnym pokładzie „W.lji* na wywytszeoin
znajdowała aią czarna hebanowa tramni z prochimi 
Wieszcza, pokryta wi<ńum’, otoczona wartą hanerową.

Na pokład wkroczył pierwazy minister Debreeki. 
który z mównicy, ustawionej przy borcie statku wygi# 
aił krótkie przemówienie. Naatąpnie peiwiącenie pro­
chów détonai as. dziekan Rozczynialiki z W ej Barowa, 
poczerń zaintonował .Baka coi Polską*. Olbrzymie tłaay 
podchwyciły pieśń i odśpiewały ją w głębokie« skąpienia.

Następnie przemawiali : dr. Skowroński z G dyni, 
burmistrz Gdyni, p. Kraase, eraz p. Ciszewski, jako 
»présentent gminy polskiej w Gdyni. Chór dzieci 
syberyjskich s Wejherowa odśpiewał .Kyrie olejtea*, 
pociera przed irameą zaczęły przesswaś s ę delegacje 
z wieńcami. Pierwszy wieniec złeźyła delegacja gim­
nazjum żeńskiego z Witas, «zstępny delegacja II pol­
skiego gimntzjam męskiego w Glińska. Składanie 
fiołda Wieszczowi trwało de godz. 20 tej,

W G dańska
Następnie tramsą przeniesiona sa pokład torpe­

dowca „Mrzat*, który o gadzinie 20,15 odbił z Gdyni, 
a w gadzinę późnie; stanął w porcin gdińskim, gdzie 
przybył de barty etstka rzecsaege .Mickiewicz". Pro­
chy Wieszcza nstawioa? na pokładzie tego statki na 
wiptniałym katahłre, «bitym czerwonym płótnem z* 
srebrnemt girlzedsm :

Prztłeioce prochy na statek .Mickiewicz" odpły­
nęły o godzinie 3 ciej reno do Tczewa, gdzie złtżyłs 
przepiękny srebrny wieniec ze składek dobrowolnych 
miasto Tczew.

W Grudziądza.
Do brzegów Wisły przybił atatek za szczątkami 

nieśmiertelnego Wieizcza Narada Polskiego Jaljnaza Sło­
wackiego.

O gsdz. 9,30 rano odbyło aią nroczyste naboiań 
•two żałobne w kościele fsraym.

Nabożeństwo celebrował kt. Prałat. Dimbek w 
asyście licznego dachswieństwa.

Kościół był ptzepełnieny wiernymi. W stallach 
zająli miejsca liczni przedstawiciela władz cywilnych 
i wojskowych oraz przedstawiciela wszystkich stowa­
rzyszeń i prasy.

O godz. 4,30 rozległ aią doniosły świat syreny 
strażackiej.

Uderzoao we wszystkie dzwony. To znak, że sta­
tek se zwłokami Wieszcza raszył z Nowego w Jcieran- 
ka Gradziądta.

Z łoskotem zamykały sią żtinrje składów.
Przed pomostem taż nad brzegiem ataaąli przed­

stawiciele władz i osądów z panem Prezydentem Włod­
kiem i Starostą p. Czarlińtkim na czele, daebowieńitwo 
z kaiądzem Prałatem Dsmbkiem. Korpus af cerski 
z komendantem dywizji oraz przedstawiciele wszystkich 
zrzeszeń, towarzystw i prasy.

Przybycie «tatka z prochami Wieszcza.
Na kilka miast przed godziną 6 tą «kazał sią na 

widaektągn atatek wiozący prochy Słowackiego.
Rozdzwoniły aią wszystkie dzwony.,, zagrały 

wszystkie syreny...
O godzinie 6 »in. 2. — statek dobija de brzegu...
Wojsko oddało trzy aałwy honorowe.,, a objdwie 

orkiestry zagrały hymn narodowy. Statak nmocowano,..
Na statek udaje sią ks. Prałat Deasbek w otoczenia 

dachswieństwa. Po odprawie* u modłów i po pokra­
piania tramny orkiestra 64 p p. odegrała marsz żałobny 
Szoptna, poesern przedstawiciele miasta składają 
olbrzymi wieniec z napisem nt witągech: Jaljaizewi 
Sławsckiemn — mieitktń:y miista Gradziądta".

Naatąpnie przystąpeją do tramny przedstawiciela 
władz państw, cywilnych i wojskowych. Składają wieńce.

Punktualnie o godtinie 2,20 rano statek .Mickie­
wicz", wiszący drogie szczątki Kfóla-Dacba, rnszyt przy 
dźwiąkach hymen narodowego w dalszą drogą da 
Terania, a naitąpaie do stduy.

W ynik wyborów w W ilnie.
Wilno, 20. 6 Dtiś o g*dr. 1 30 w poładnie za­

kończono abliczesis głosów oddanych przy wyborach 
do Rady Miejskiej » . Wiłea. Na aprawnienych do gło 
sewaaia 103 240 wyborców cddane ogółom we wczo- 
njarim  giesowanin 59 995 Ulział w głosowania bra­
te więcej niż 50 procent apoważiiecych do głosowanie.

Wedłag ortitcczaogo oblicz nia, która główny ko 
sniiet wybtrezy zał.tcil na dzUitjfieta wieczorne« pe- 
siedztain, podział mandatów przedstawia sią aastąpające: 
L'ata nr. 1. Biiłsruska resyjtka 1 mandat.

„ , 2. P. P. S. 9
,  , 3 .  Związek kobiet żydowskich — —

| LUta nr. 4. Baad 3 Mandat.
I .  . 5 .  LUwini 1 „

,  » 6 .  Pdiltj Sjan — —
. , 7 .  Rifeatniccy B*if>. K>m, — —
, , 8  Żrdawaki nar. i sjaaiśri ,9 ,
. ,  10. Zjada. K«m. Bistra#, geap, a itj.

(daaskratycirif) 5 ,
„ „ 12. Kamitcl bts?*rtjj«y 4 „
,  ,  14. Cantr. Kam. W t barci, (narad.) U .
, ,  15, NieiiUżca Part, Saej. 5 .

Program wieczornicy ku czci Juljusza 
Słowackiego w Nowemmieście

(dnia 25. VI. 27.)
1. Słowo w stępne — p. A B ederski.
2. Śpiew Tow. Śpiew. „H arm onja“ pod k ie ­

row nictw em  p. S tefana Zimnego.
3. P re lek c ja  p. Dr. phil. Komassy: Ju lju sz  

S łow acki — Życie i dzieła.
4. Śpiew Chóru Szkolu. pod k ier. p. Klempa.
5. R ecytacje — W yjątki z A nhellego — p. 

K azim iera Rabówna.
6. U tw ory Chopina na fortep ian  (prelndja- 

nocturn) w ykona p. Klemp.
7. Deklam acja „Smutno mi Boże“ u tw ór J . 

Słow ackiego, w ygłosi p. W anda W ycisłów na.
8. Śpiew solowy p. M achinki.
9. R ecytacje — W yjątek z Beniow skiego 

— utw ór j .  S łow ackiego p. Zaremba.
10 „Mój T estam ent“ u tw ór J . Słow ackiego 

p Jad w ig a  M arkow ska.
11. Śpiew Tow. Śpiew. „Harm onja“ — Boże 

coś Polskę. —

N ow em iasto, dnia 24 czerwca 1927 r.
Kalendarzyk. 24 czerwca, Piątek, N. Serce Jezusowe.

25 czerwca, Sobota, Wilhelm, ;Febronja.
26 ezerwea, Niedziela, 3 po Swiątk.

Wschód słońca g. 3 — 16 m. Zach. słońca g. 19 — 59 m. 
Wschód księżyca g. 1 —19 m. Zach. księżyca g. 15—51 m.

à  & iîiê

W tam 34 polskich.
Razem 48 nauu.

Skandal wywołany w poselstw ie sow ieck iem  w Oslo.
O fis, 18. 6 W parl*meacie ner wąskim wniesiono 

interpchcję z powodu skandali, jaki miał miej«« 
w pestlstwio aswiackiea w Oilo x powoda przemó- 
wifń, wygłoszonych z okazji zabójstwa posła Wejkowa. 
W zwiąetu z tą uroczystością żałobną, poseł sswiocki 
Mikor wygłssił dłażasc ttzomówienio, trącając szereg 
obelg pod adresem Aaglji. Podobno przemświenis wy-

I głosili także komanlśd norweicy. Przemówienie poiła 
sowieckiege wywołał« wielkie obarstnie w korpaiia 

; dypbmityczoym, Min. Lekko w odpowiedzi ne inter- 
ptlacją « ś riadczył, że zakomunikował posłowi, iż w 

I przyszłości nie dopaśd do tege rodzaju maaifaatacji. 
i Parlament uchwalił rezolucją potępiającą skandal w pa- 
I selitwic sowieckiem 106 głosami przeciw 29.

Z życia aauego g ia aa ijta .
Wycieczka młodzieży sskolaej.

Nowem i as to. Taż przed zakeń:teaism tok«
ezkolntgo kierownictwo nasz j szkoły średniej zgotowa­
ło twym wychowankom miłą. a pożyteczną rozrywką. 
Dzień przedtem odbyła aią spowiedź — a dnia «aitąp- 
nego, to jest we wtorek przed psładniem wspóles ko­
mun] a św. W psładnie natomiast młodzież przy dźwią­
kach orkiestry se swoimi wychowawcami ruszyła po­
chodem do około 7 kilometrów od miasta odległej 
leśniczówki Tyliee — gdzie dziąki życzliwości i tro­
skliwości państwa Spaatlów zastały prsygotowaao ławki 
i stoły — a przy nich dymiąca szkolna kuchnia połowa. 
Wśród sprzyjającej pogody w otoczenia aksamitnej zie­
leni i balsamicznego p»wietrzą Dśneg* spądcono Kilka 
błogich godzin na wasełych pasach i grach. Okeł# 
piątej począli napływać powózka&i t idzie*, opiekunowie 
i przyjaciele młode, miądzy nimi i ks. Preboazcz i kt. 
Wikary z Newegemiasta. Wieczorem znów przy dźwiąkach 
orkiestry i oświetlenia za pomocą lampjoaów drasiastemi 
wozami, z których 2 p. Gradaazawaki z Nawry, a po jed­
nym p. Napiórkowski z Nawry oraz p. Gajdzitjewski 
z Krzemieniewa wspaniałomyślnie raczyli stawić de dy­
spozycji, rnazoao z powrotom do miasta. Przed szkołą 
w serdecznych słowach do nanczyc eli i młodzieży jako 
prezes rady rodzicielskiej przemówił ks. Proboszcz wno­
sząc okrzyk na cześć zakłada, z« co ««rdeezait pa lnę- 
kowsł kiirowaik zakład« Dr. Kamasz*.

Odśpiewaniem picśai: „Wszystkie nasze dzienne 
sprawy* zakończyła aią ta miła i sympatyczna majówka.

Zakończenie rok« szkolnego.
N ow ealaoto. W śradą, dnia następnego po od­

bytem aabsźłńitwie otoczystem a dziąkczynnem, pod­
czas którego śpiewał aa głosy chór gimnazjalny, «dała 
aią młodzież do zakłada. W sali tegoż o «był aią uro­
czysty akt zakończenia toku izkełnego pełączony z «to­
czy ateścią Słowackiego oraz aczczoaicm dnia spółdziel­
czości. Wielkość i znaczenia geniusza myśli 
i słowa polskiego uwypuklił nam kierownik zakładu p.
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ORYGINALNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg dalszy).
Joo Bridge poszedł de małych drzwi, któro sią 

znajdowały w głąbi piwnicy, wpuścił przez nic swego 
gościa i zaiknął wraz z nim, w tak zwanym prywatnym 
kantorze, który był zupełnie ciemną izbą o dwóch tyl­
ko krzesłach.

— Mam nadzieją, że pan zaświeci w tej przeklętej 
zbójeckiej jaskini — rzekł Fred Wabb.

— Zaraz — odpowiedział Jee Bridge i zapalił jo­
dyny płoasyk gazowy, jaki sią znajdował w izbie. Pe- 
wskazał geśdowi krzesło, na którem ten rsoczywiścio 
a siadł; Jo« zajął miejsce naprzeciw niego.

— Przyp u szczam — i słusznie chyba — że spro­
wadza pana do mnie jakiś wcżay interes.

— Hika, on przypuszcza. Nie źle, stary sąpi«! 
— zaśmiał sią Fred Webb. — Całkiem słusznie, interes, 
który będziemy mssicii zaraz ziębić. Mała niespo­
dzianka, mały wystrzał armatni, nazwij to pan jak chcesz. 
Ja p«wiądłm tylko jedno: Ten interes jost z naszego 
dawnego, debrego gataaku I

— Cieszy mnie to naprawdę, panie Webb !
— Która godzina teras ? — zapytał miljencr i wy­

jął zegaiek. — Piąć minet po wpół de dwnoasttj.

Jest tedy jeszcze czas. Nsstaw pan tedy uszy, panie 
Bridge i «łachaj dobrze, co powiem !

— Stacha« I
—•Uda sią pan natychmiast na Wallstreet. — Jest 

pan eednennie na giełdzie?
— Codziennie, miądzy godziną dwunastą a pierw- 

azą.
— Dobrze. Zajmie pan więc i dzisiaj swe zwykło 

miejsce; ostentacyjnie wejdzie pan tam, gdzie stają 
rozmaici maklerzy. O godziaic dwunastej, minat dsic- ¡. 
siąć, eddadzą pana telegram, który jest zaadresowany 
do pana na giałdą.

— Telegram — dobrze t
— Ten telegram otworzy pan se zdziwieniem, 

przeczyta go, poczem drgnie pan, jak by go przeraziła 
treść dopeszy, a założą sią o nic wiem ile, że przy­
najmniej dziesiąci« maklerów przystąpi do pana i zapyta, 
n  m i donioaioao.

Pan jednak wzruszy ramionami, złoży telegram 
i schowa go do kieszeni,

Nagła krzyknie pen swym głosem, który brzmi 
treebą skrzypiąco, jak zardzewiałe drzwi, który jednak 
jak na wi«k pana jeat bardzo silny,

„Sprzedają akcji kolii Viscoaainl* I zaraz da 
pan knrs, który od wczorajszego jeat niższy o całych 
siedm procent!

— Czy mnie pan debrzo zrozumiał, panie Bridge ?
— Doskonała. Ate to wywoła wielki« zamiesza­

ni«, gdy rzucą na targ akcja kelai Yiaceaaia, pani« Wabb !

— Tego chcą, stary sąpie, togo, a nie czego innego. 
C y przypomina pan sobie jak swojego ęzasn znjso- 
wai śmy prawie giełdą w Chicago przez wiad^meść, że 
między górnikami na zachodzi« wybnchł olbrzymi sirrjt ?

Owszem, przypominam aobio — zawołał Joe 
Bridge. — Na parą tygodni przedtem kazał pan 
mniemanej depatacji robotników cblegaó senat w 
Washingtonie; depstacja ta groziła gensislnym straj­
kiem, jeżeli nie zostaną iwzgięinioae pewne żądania 
górników.

Petem pokazało aią, żc wynajął pan do tego 
aktorów, którzy odegrali doskonsla swe zole.

Fred Webb wyjął złotą tabakierką i wziął z aiej 
z aimiechem szczyptą tsbaki.

— Tak, te był doskonały pomysł — rzekł. — 
Przyniósł mi wieic miłjonów. Dzisiaj musi mi p ts  
być pomocnym przy podobnym f gin, pnnin Bridge!

Niech pan rsnci na targ akcje kolei Viac«nain i 
Malkerty będą natychmiast przypuszczali, żo pan 
•tfżymił telegram od dyrekcji towarzystwa kolei 
Viraoasia i cała giełda sprsoda natychmiast akcjt 
Viieensin i odda za było jaką ceną I

Przy ktńza giełdy ajenci moi kipią wnsystke co 
zostało odrzucone, ą jetre reno przeczytają mieszkańcy 
Nowego Yorku w dziennikach, żc główne zgromadzeni* 
towarsystwa kolei Visceasia postanowiło podwyższyć 
tegiteciną dywidendą o czternaści« pioctnL

Nastąpatwcm tagn bądzis oczywiści« nagła zwyżka 
akcji Yiscooain, a ja zagarną piąkną różnicą. (C. d. n.)



:|m¿.gaisz. Zesczasia i waiteśś zai idei spółdziel 
: ' w etui* niewoli i w przyszłaś« niepsóltgłej «wy 
^ s i l  nam plaatycmie ka. autek i Dembteńskł. Wy 
dadf pepn«ń**1 i przeplatał wdzięcznie i uśatnie śpiew 
l,4tWy miedzieśy gimuazjalaej oraz piękna dekla- 
«acie. Wrazicie w nadar iyczliwyaii i serdecznych 
Ąwick peżegnał 20 eesniów VI. klazy, przecbedsątych 
, ■ricwaśaa) części cala« akeńjzeeia taik  azkelnycb de 
a!*tge gimnazjum, wśród widocznego wzruszenia Kie- 

j łWHik «kładu, ¡»©ciem przeczytał apia ecznidw preaae- 
| F  f«ay{b. Pe edłpieweniu jeszcze jednaj pitlei młn- 
: ro j(tla ze świadectwa«! w ręku — .jedni z radeśrą 
: 2  i iw ą  — inni ze smutkiem i trwogą — wracała 
: iiradsinnych pialeszczy, Na szęząócie liczba zasmu- 
: inyck i atrapienych nie była zbyt wielka, gdyś pre-
I \|ocja na ogśł względnie debry siała wynik.
|  ’cznioweka w ystaw a obrazów i robót ręcznych 
: j mlejscowem gimnazjum godna zw iedzenia.
! Nowesaiasto. Biorący adział w nreczyateści za- 
|  ańczania rekn szkolnego w aali gimnazjalaej mile za- 

eczeni zostali obfitością i rdż loradnaścią obrazów 
warelowych wycinanek i innych robót ręcznych ps- 

—zwieszanych na ścianach i rozlośonyck na ptzyiciea- 
i I-ih ławkach. Jak po inne bswieaa lata tak i w tyan 

kn nrządzono wystawę tychże robót i prac nczniew- 
ich. Porównanie eatatniej z poprsedniemi wykaznje 
jętki postąp.. Nit są to jeszcze arcydzieła, ale w 
żśyes razie obrazzi i robótki mile wabiące oko i cbleb- 
• świadczące o stkcle polakicj, która i w tym kierun- 

młodzieś zaprawia, by poinata piękno i owiała aa- 
odziolnie jo odtworzyć i przelać na papier, płótno itd. 
iękaza część obrazów, te nie kopje, ale raczej odbi- 

z natary i tycia. Nie będziemy opisywać szczegó­
łów. Zaznaczamy tylko, te warto fatygi zajść do za­
jada gimnazjalnego i obejrzeć sobie wystawę. Wy­
lewa otwarta jest jeszcze przez dni kilka. Radość 
osiągniętych reznltatów i z wideczago pestępa w tej 

i Briedriaie wyraził w swej przemowie kierownik zakłada 
: p.dr. Kemaeaa odznaczająctrzach aa czoło się wybijających
! nesaiów skromne mi cepra wda, ale zassesytaemi ««gro­

tami: są ło nezniowie V. klasy A'ftn* i Zyitryd Tę- 
owacy oraz Alojzy Csaraceki, ocień klasy IV.

Egetm iat końcowy szkoły W ydsisłow ej. 
Nowesaiasto. W sobotę, dnia 18 bm. odbyt się 

»od przewodnictwem laapektera szkolnego p. Pietraw- 
kiego końcowy egzamin szóstej klasy szkoły Wydzia- 
owij. Wszystkie kandydatki — w liczbie 10 zdały 

egzamin. Oto ich nazwiska: Łusja Białecka, Józifi 
GPerkowska, Marja Isbraadtówna, Walarja Lamańikz, 
Janina Leska, Wanda Mówińika, Eigenja Napiórkowaka 
Monika Niedzielska, Elżbieta Świniarska, Marja Za- 
błsńaks.

Życzymy tym panianksm pomjślnsści w dalazsj 
iredze śycia.

Pokw itow anie.
Nowemiasto. Na odbndowę Beiejmęki złożyli 

pp. N. N. 2 zt, Józefa Srudzińsk* 2 zł, Kujawski 5 zt.
Kz. proboszcz Papo.

Na odbadowę B siejm ęki. 
Nowemiasto. Przy wznowienia przez gram znisz­

czonej fgory Mttki Botkej pod Łąkami, zobowiązuje­
my się pabadawać pastament do figary zaof arewaaej 
przez p, Cketkowakiego.

Saebecko. Wittawa. 
O tw arcie  łazleaek .

Nowemiasto. Donosi się, « łazienki nad Drwęcą 
są aodziennio otwaita dla dorosłych od godz. 8—12 
i 17-20, dla dziatwy pswyżtj lat 14. od 13-17.

U saaaie  d la p racy  a a  n iw ie  narodow ej.
Nowemiasto. Jak się dowiadujemy, p. Michczyń- 

ski z Newegemiasta otrzymał w dowód uznania za 
zasługi wybitna na ebezjźaie odznaczania zaszczytna 
.„Gniazda Górnośląska”, a w dowód asnania za gorli­
wą pracę w Sakolstwia na ebęzyfaie został przas Wy­
dział Zniązkn Sokołów w Nitmezacb miaaowaay ctlen­
kiem banorswjm.

W ykład o gazach.
Dziś odbędzie się wykład o gazach, w Nawam- 

mitścii o gedr. 20 w sskala pawicach., a w Labawit 
a godz. 21,15 aa aali p. Kochańskiego.

Uprana się a panktnalnc przybycie na pawyiasy 
wykład.

Potar.
Chrośle. Dnia 14 bm. o gadz. 12 w nocy, 

wybachł peźzt a p. Filipa w Określa. Paitwą płomia- 
ii  padła stodoła. Niewątpliwi# spłonąłby i dom miass- 
kaluy, ale dziąkl wytężonej akcji tatejizcj Straży 
Pożarnej, adaia się pożar zlokalizować. Przyczyna 
pożaru dotychczas nie stwierdzana.

Przygotow aw czy K ara N auczycielski.
Lubaw a. Zainteresowanym padaj« się da wiado­

mości, ża wykłady na Przygotowawczym Karsie 
Nauczycielskim (kwal f kacyjnym) w Labawit rozpoczną 
się 21 lipca b. r.

Opłata karaa wynosi 20 zł.
Na stancję z «trzymaniem przyjmie kandydatów 

obywatelstwo,
Pogrzeb ip . W ładysław a Rncidekiego.
R am łaa. Dnia 13 czerwca br, odprowadziła pa­

raf ja rumiańska z*łęki śp. Władysława Racińikiage, 
obywatela i wójta ną wieczny spoczynek do graba, 
Jakiego aazaaowąaia doznawał łta  kochany ojciec, zac­
ny mąż, nlabiaay oby watal i poczciwy, grzeczny arząd-

O s t a t n i «  w i a d o m o ś c i .
W arszaw a, 24. 6, W czoraj o godz. 6.30 

w lecz, przy pełaym  niem al komplecie radnych, 
rozpoczęło się  posiedzenie koaaty taa jące  nowo 
obraaej Rady aa. W arszawy. Po zagajenia  p re ­
zydenta m. Jabłonow skiego 1 pow ołania tym ­
czasowych przewodniczących rada . Paw łow ­
skiego (K. O. P. S ) i rada . Chcionewaki (K. 
O. P. S.) zarządzona została p rzerw a, w  czasie 
k tó re j naradzali się przedstaw iciele  klabn. 
Wobec tego, I ł  poroznm nienia n ie osiągnięto, 
przystąpiono z kolei do obiorą prezydjam  Rady. 
W pterw szem  głosow ania rad ay  Jaw orow ski 
(P. P. S.) uzyskał 54 gł. radnych nocjaliatycz- 
nych i  żydow skich. Kandydat radny  Zaw aeki 
(K O. P. S.) nzyekał 45 gł. awego klnbn. Ka­
den B eadrow aki 16 fi- k labn  sanacyjnego. W

| głosow ania ściśle  jazem klnb U zdrow ienia po­
p a rł kandydaturę  Jaw orow skiego, k tó ry  uayskat 
56 g r. p rzeciw  45 uzyskanym  prsen  Zaw ackte- 
go. N astępnie przystąpiono do wy bora 4 w ice­
prezesów . O godz. 2-ej nad ranem  p rz js tąp io n o  
do w yborów  sek re ta rzy  prezydjam  rady .

D fiole jaz a „Qas. W araz. Por.* a taku je  ob­
sadzenie stanow iska p rezesa  BankaG oap. K raj. 
gen. Góreckim . Pismo stw ierdza , i ł  w dziedzi­
n ie  w ojskowości gen. G órecki był dość p rze ­
ciętnym  oficerem  gospodarczym, natom iast 
z bankow ością n ie  m iał n ic wapOlnego. Pismo 
dodaje, i ł  ma aię ta  do czynienia  z jednym  
objawem  m ilita ryzacji w ładz państw ow ych.

Stanowisko Sejmu do rządu.
O atra k ry ty k a  rząda  ze strony  w iększości sejm owej. — U staw a o możności rozw iązan ia  

się  Sejmu uchw ałą  w łasną  p rzy ję ta  189 głosam i przeciw ko 10 głoiom .
Warszawa, 20. 6. Dziś a gadzinie 5,10 nastąpiło 

«twarde nadzwyczajnej sesji sejmowej. Na ławach mi- 
nistarjalnych niemi przedstawicieli rząda. Otwierając 
paaiedzesit, marszałek Scjma zawiadomił Izbę o dekre­
cie Prezydenta Rzeczy pospelitej z dnia 14 b. m. o ot­
warcia sesji; opierając się aa tom zarządzeniu marsza lok 
zwoła! dzisiejsze posiedzenie.

Z kelei Izba przystąpiła do jedynago po akt« po­
rządki dziennego dzisiejszego posiedzenia, a miano­
wicie do sprawozdania komisji konały tacyj «ej o w nio­
ska P. P. S. w spranie zmiany art. 26 Konstytucji 
R tęczy pospelitej.

Spraw« nitrował pes. Czapiński. Nastąpcie zabrał 
glos pos. Dabanowicz, który wniósł poprawkę, aby 
samotezwiązalneść sejmu tdnssiia aię tylko do obec­
nego as jata.

Następnie pet. Gtąbiński (Z.L.N.j wygłosił dłuższe 
przemówienie krytykując dtiaislnaść obecnego rząda. 
Mówca stwierdził, że rząd nie korzysta wcale z in’«ja­
ty wy prawodawczej i że azifaje w niedazwołany spo­
sób fandaszami, albowiem przekroczył budżet orzecięt- 
nie o 10 procent. W dalszym ciąga poseł Gląbińtki 
skarży! aię na prowadzeń« rugi we wojaka oraz na 
tworzenie nowych partyj. W końca stwierdza, te  stron­
nictwo jego glesewać będzie za zmianą konstytucji.

Po przemówienia pos. Niedziałkowskiego (?.P.S.)

zabrał głos pos. Bittaor, (Chrzęść. Dem.), ktśry zazna­
czył, że ebecaa manifestacja sejmu powinaa być dla 
rząda estataiem napomnieniem, aby cefaął się z obranej 
drogi. — Dalsza nasza współpraca z tym rządem jest 
memeżiiwa — «świadczył. Następnie p?i. Bittuer pod­
dał ostrej krytyce dsisłalaeić obecnego rządu, stwierdza­
jąc, że rządzi on nic z Narodem, lecz przeciwko Narodowi,

Pos. Kisraik (Piast) oświadczył, że stefanki są 
aiencrmalao, jednać stronnictwo jogo nie chce w obec­
nej chwili prowadzić rozrachunków z rządem, Koniecz­
nem jest przywrócenie sejmowi prawa odwołania się 
da społeczeństwa.

Pos. Popiel (N. P. R.) zazna« a, że wynikiem 
działalności obecnego rządu jest wzrost partji komuni­
stycznych, W takim stanic rzeczy jodyną drogą wyjścia 
jest odwołanie aię do opinji społeczeństwa w fermie
aiezatsżsych wyborów.

W głosowania wszystkie poprawki edrzaceno i pro­
jekt ustawy w drągiem czytacie wszyztkiemi glosami 
przeciwko głosom klnbn Chrreśt. Naród, przyjęto. 
Przed trzeciem czytłniem zarządzone przerwę, peczem 
przystąpiono do glosowania. Za ustawą w trzeciem 
czytania oddane 189 głosów przeciw 10 gł.

Następne posiedzenie wyzaaczeno ae czwartek 
30 bm. o godz. 3 po potulnie.

nik w naszej gminie, o tern świadczył dowodnie liczny 
orzcak pogrzebowy, który towarzyszył na ekspercie 
z domu żiłebnago do kościoła w niedzielę na żałobne 
nieszpory i nazajetrz z kościoła do grobu. Oprócz 
licznej rodziny i pokrewieństwa brali «dział członkowie 
kółka rolaiczego z awaim sztandarem i setki osób z pa­
rt fji. Erapertę do kościoła na żtłebno niaszpery pro­
wadził miejscowy ka. proboszcz Dr. List w asyście 
łrzeeh innych księży, ka. prób. Droata, ka. karataaa 
Ziółkowskiego i miejscowego ks. wikarego Gliszccyń- 
skiego. Po złożenia zwłok na kataf tlka odbyły się 
żałobne nieszpory, które się zakcńczyły pieśnią „Witaj 
Królowo*. — Nazajetrz rozpoczęło się nabażeńiłwo 
załobaemi mszami iw., odśpiewaniem wifilj i samą 
żałobną, którą celebrował miejscowy ks. Wikatf. Po 
odprawienia keadakta odprowadził ks. Ziółkowski zwło­
ki aa cmeettrz w asyście ks. Probssżcza i ka. Wikatege.

Władzę powiatową reprezentował p. Starosta pew. 
lubawskiego w towarzystwie p. dziedzica 0 1 3» w skiego 
z Mentswa, którzy nieboszczykowi jako pierasseen 
wójtowi z czasów Polski z powiała lubawskiego de 
greka tawarzyssyii. — Po żałebaym kondukcie nad 
grabem odśpiewali gospedirca piękni« aa ostatnie po­
żegnanie pieśń żtłobną: „Śsijże jaż po twoim boju*, 
i wszyscy spokojnie odmawiając : „Wieczny adeeczynek ' 
racz mu dać Panie* opuścili grób. Uczestnik, i

Wszystkim uczestnikom pegrzebewjm skłida str- j 
deczne podziękowanie za miłą przysługę i modły na 
pogrzebie, a w szczególności Wiel. Księżom, p. Sta­
roście i p. Oisowskiema, Racińske.

Rozkaz! Powstańcy i Wojacy!
Nowemiasto. Dnia 25. VI, odbędzie się na sili 

Hotele Polskiego, aktdemja kn nczczanin naszego Wiesz­
cza J. Słowackiego. Na tę uroczystość należy przybyć 
w*czapkach wojackicb.

Nowemiastn, 23. VI. 27 r. Prezes.

Nowemiasto. Zbiórka w niedzielę, dnie 26-ge bas. 
a gadz. 5,30 przed Hatelem Pelskim, celem odjcsda 
drabnikami da Lebiwy.

Walnsść! Zarząd.

Do wszystkich p. oficerów rezerwy 
pow. lubawskiego.

JLP, W. if  ciriw ftztfwy ma K tnitst wykonawczy 
ztfzezyt ziprisii aa Swifto Przyip. Wtjsk,, k ttr t od- 
b|dzit sią dait 26-fo czerwca 1927 w Labawit. 

Komitat Wykonawczy:
Btdtrski A fam Kttr. stor. prztwodaictący Kom« Wyk.

■* n i lktk tip«w:t«łil*lmj i f ,  OUw,l«kl I  Itffl««!|M ai

DumiliM
7 pojedynczych dobrze utrzy­
manych okien, szkło 107><ł56 
mm, jak również 4 okna w 
innej wielkości, są na początku 
s ie rp n ia  korzystnie na sprze­
daż. Gdzie wskaże ekspedycja 

i fil ja „Drwący“.

N o w e  oryginalne

A N G IE L S K IE
M A T J A S Y

poleca

Stanisław Rost,
N o w e m ia s t o  R yn ek  2S*

Telefon 36.

W ymianę m ąki w w sze lk ich  ga tu n k ach  s
Ś r u t  z  m ie sz a n k i
O tręb y  ż y tn io
K a sz ę  ję c z m ie n n ą
P ę c z a k  (P isz k ę )  w różnych getankach
W ęgiel g ó r n o ś lą s k i

poleca po cenach przystępnych.
B. L E W A L S K I ,  NOWEMIASTO

młyn motorowy telefon 65.

ZAŁATWIAMY PRZEKAZY

p r i n i li  I m l s c l i i t m g i
HłiiiułutłM umów«» «hmhhmi łiHtmiRwn   ifWhnnnmiiiiiriiiiii!Tniiiiiu

płatnego dnia I-go lipca br. 
Bank Ludow y w Lubawie.

POW OZY W YJAZD O W E
1-koane, paro-konne, dwu-siedzeuiowe, 
trzy-siedzeniowe z drzwiami, z rozwórką 
i bez, z żelaznym spodkiem oraz pól H o r y  
z białem, żółtem i ezarnem okuciem, 
pierwszorzędne wykonanie, ceny bardzo 
przystępne, także n a  o d p ł a t ą ,  
poleca w wielkim w yborze....................

A N T O N I  H E T K A
Fabr. powozów, uprzęży i wyrobów siodłarskich, 

LU BAW A, u l. W a rsza w sk a  7, ła la fs n  n r . 79.



O k rę g  N a d d rw ę c k i
Z w ią z k u  K ó ł Ś p ie w a c k ic h  na P o m o rzu
u r z ą d z a  w  ś w ię to  P io tra  i P a w ła
t. J. w śro d ą  dnia 29-go  c z erw ca  1927 r.

w  LIDZBARKU

ZJAZD OKRĘGOWY

L A B  0 R A T O  R J  U M
C h e m ic zn o  - B a k te rio lo g ic zn e
Lubawa-Pom. ul. św. Barbary nr. 30

W yk o n u je  d o kła d n e  badanie r m oczu, 
p lw o c in y , k r w i (re a k c ja  W a s s e rm a n n a )

flflT* Czynne od 9-tej do 6-tej po południu.
J. Ł a p in .

Dzii rano o godzinie 6-tej, zmarł nagle na 
udar serca, w 50 roku życia, mój najukochań­
szy mąż, nasz dobry i troskliwy ojciec, brat, 
wujek, szwagier i stryj

Jan Rutkowski p o łączon y  z  u r o c z y s to śc ią  5 0 -c io -le fn ieg o
Istn ien ia  to w a rzy stw a  śp iew u  „C ecy lia“ 

w Lidzbarku.
P R O G R A M :  »

Od 7-inej do 8 i pół rano przywitanie poszcze­
gólnych towarzystw przebywających na zjazd.

O godzinie 9-tej rano Msza św., podczas której 
tow. śpiewu św. Cecylji z Brodnicy z towa­
rzystwem miłośników muzyki z Lidzbarka wy­
kona pienia religijne.

Od godz. 10-tej do 1-szej posiedzenie delegatów 
Okręgu oraz próba generalna ogólnego chóru.

Ód godz. 1-szej do 3-ciej przerwa obiadowa.
O godz. 3-ciej wymarsz z orkiestrą z dziedzińca 

szkoły powszechnej do lasu.
Ó godz. 4-tej przemowa prezesa okręgowego 

drh M. Kochona.
Ód godz. 4 i pół koncert i popisy konkursowe 

poszczególnych towarzystw.
Ó godz. 6-tej wręczenie członkom założycielom 

tow. św. Cecylji w Lidzbarku odznak przez 
prezesa ks. Góreckiego.

O godz. 8-mej wieczorem koncert instrumentalno- 
wokalny w Ogrodzie towarzystw i wręczenie 
nagród.

Po koncercie zabawa taneczna.

W irówki „Alfa-Laval11
m istrz ślusarski

W ciężkim i nieutulonym smutku po­
grążona

żona, dzieci i rodzina.
Lubawa, Wilno,|Gąsiorki, Grudziądz,

dnia 22-go czerwca 1927 r.
Eksportacja zwłok z wilii Konkordia do kościoła 
farnego odbędzie się w sobotę, dnia 25. bm. 
o godz. 8-mej rano. Następnie nabożeństwo 
żałobne i pogrzeb.

Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

z  liczn ik iem  obrotów
oraz kompletne urządzenie 
mleczarń i wszystkie rezer­
wowe części polecam na 
10 m ies ią o zn e  odpłaty.
Zaznaczam, iż wirówki Alfa- 
Laval są zrobione z najlep­
szego materjału i dlatego 
niepsują się tak prędko jak 
inne. Fabryka daje 30-lo t­

n ią  gw arancją . W odciąganiu śmietany są nieprze- 
ścignięte. Wirówek Alfa-Laval mam duży wybór na składzie

B. Wygocki, Nowem iasto,
z a s tę p c a  Tow. flA lfa-Lavalfi.

Mieszkał ierzuconą na W ładysław a Ja­
rząbka z  Gutowa niniejszem

odwołuję.
Szczepański Bronisław

x żon ą .
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Gmina Skar  l i n  prze dzierżawi w lokalu p. B atko ar- 
sk io g o  swoje

2 jeziora
około 12 ha, obszaru w dniu 3 0  bm. o godz. 6 po poł.

Warunki dzierżawy można poprzednio przejrzeć w 
sołectwie.

B rzesk i, sołtys.

W stęp do lasu od osoby 50 gr, w stęp 
na salę od osoby 1 zloty.

w  rynku 4 pokojow o  
z  kuchnią itd. od zar&i 

do w y d zierża w ien ia .

Józef Przeradzki,
Lubawa, Rynek.

Pamiętniki zjazdu z szczegółowym programem 
nabyć można przy kasie oraz u druha Kunsch- 
kego. Poleca się już dziś zapewnić sobie pa­

miętniki.
O łaskawe poparcie prosi

Sieją  na moim polu przez 
cały rokWAGON KREDY

do b ie len ia  w  n ajlep szym  gatunku  
n a d sz ed ł. Oddaje b ard zo  t a n i o .

ALFONS ZALEWSKI,
D rogerja

telefon 63 N ow em iasto  Rynek telefon 63.

truciznę
Jo ze f G raszek

Zarząd Okręgu Naddrwęckiego Zw, 
Kół Śpiewackich na Pomorzu.

Udzielam

l ekcyj
w zakresie 6-ciu Has gimna» 
zjalnych i szkoły wydziałowej,Siczepankowo.

Oferty proszę kierować do 
ekspedycji „Drwęcy".Poszukuję starszej, domowej

PRIMA SERY
do kuchni od I. lipca br.

F. R O G A C K I ,
Nowemiasto

szw ajcarsk ie  i ty lżyckie,
kaw y, herbaty itd., likiery i konjaki pierw szo­
rzędnych firm jak: Baezewskiego, Kantoro- 
w icza, Kasprowicza, Winkelhausena itd. itd. 
p o l e c a  po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h

Z. ŚCISŁOWSKI, LIDZBARK, T e le fo n  4 6 .

POLECAM
100 nisrp tul

na z b ió r
sprzeda m sjąt. S tra szew y
po cenach przystępnych. Na*|p ap ę

s m o łę  la  
c e m e n t  

w ap n o  
lep n ik

w s z e lk ie  o k u c ia  do o k ień  i d r z w i  
s p r z ę ty  d o m o w e  

ła ń c u c h y

Także w irówki „W estfa lja“
wyrób pierwszorzędny znany z jakości na od p łatą  

do ob m ów ien ia . — Cona fab ryozn a .

Dziewczyna bywcom udzielę kredytu,
R om an Z ajdel.do kuchni może się zgłosić 

cd z a r a z  lub od I. lip ca .

Rury, dachówki, słupy
Mam na sprzedaż

WAGĘ
do ważenia bydła.

Józef Karbow ski
Jeglja pocz. Rybno.

I w s z e l k i e  w yroby cem en to w e wykonuje 
sumiennie i pod gwarancją i tan iej jak  każda  
inna konk u ren cja  1 poleca na dogodnych wa­
runkach płatniczych. — Większą ilość robi się na 

życzenie na miejscu.
pos z ukuj e  handel surowych 
wyprawionych skór i obuwia

L e o n  S z u l c ,
Lubawa.Lahfeld, LubawaTeodor Tysler, Lubawa

Potrzebna od I lipca  na wio 
skę uczciwa

Smołę dest., papę dachową, lepnik, 
cement portlandzki, wapno w ka­
wałkach, trzcinę sufitową, kredę 
spławianą, gips, karbolineum, że­
lazo sztabowe, podkowy, lemiesze, 
odkładnie, druty do płotów, konwie 
do mleka, c en t r y f ug i ,  okucia 
i zamki w różnych gatunkach, ka­
fle i wszelkie przybory do pieców 

kaflowych
p o leoa  po n a jn iższy ch  oen ach

I  M i i i  liiseiiislt,
Rynek s k ła d  ż e la z a  Telef. 69

do wszelkiej pracy domowej.

W. Dubletowa.
Ostrowite, pod Jabłonowem.

I j i e o c z m
do d z iec i poszukuje

Rostowa, tfewemiask
Rynek.

UCZNIA
uczciwych rodziców, nie niże| 
17 la t potrzebuję o l z a r a z  

do mego rzeźnictwa,

Leopold Przeradzki
Lubawa, Rynek 6.

B A C Z N O Ś Ć !
Polecam Towarzystwom i Ro­

dzicom chrzestnym

G W O Ź D Z I E
do sz ta n d a ró w  po bardzo 

tanich cenach.
Jan C is z e w sk i, R jnń

Nowemiasto.

Potrzebna od z a r a s  starsza

S Ł U Ż Ą C A ,
która umie samodzielnie 

gotować.
C hm urzyńska, Nowemiasto

2 uczni
w naukę siodlarską i powroź- 
nictwa przyjmuję od zaraz.

Antoni Hejka,
Lubïwa, ul. Warszawska.

2 POKOJE UMEBLOffANE
z calem utrzymaniem lub bez 
są od zaraz, lub później do wy­
najęcia Przyjmę także uczni 

no s ta n c ją . Kto wskaże 
eksp. „Drwęcy“. 

Nowemiasto.

B A C Z N O Ś Ć !
Z  dn iom  30. 8. 27. o tw a rtą  
z o sta n ie  p ra co w n ia  obu ­
w ia  graty u l. P ła c  H a lle ra
ar. 10 w domu d. Karwackiego 

Z poważaniem
Antami w a lo n k i, L'di bark.

B AC ZN O Ś Ć !
sprzedam natychmiast

kuchnię westfalską
Kto ? wskaże eksped. „Głosu 

Lidzbarskiego.“

n ? iQ  każdy można otrzymać 
UZIo u mnie znane ze swej do­

broci i trwałości

WI RÓWKI
„WESTFALIA“
z licznikiem obrotów, które po­
mimo niskiej ceny uchodsą za 
najlepsze na sp ła tą  do 12 m ie- 
s lą c y  z długoletnią gwarancją. 
Wszelkie części zapasowe jako 
i inne fabrykaty wirówek jak Alfa, 
Diabolo Milo stale na składzie. 
Poszukuję l a i t ą p c ó w  na 

prowizję.

N. E w e r t o w s k i ,
handel maszyn, żelaza i sprzętów domowych, 
NOWEMIASTO, RYNEK, T elefon  nr. 66.

CENTRYFUGI „ K R U P P  A “
s to ją  d z iś  na p ie r w s z e m  m ie jsc u !

Bo posiadają w sze lk ie  zalety  nowoczesne, najostrzej 
odtłuszczają, są zbudowane z na j lepszego  materjału, 
gusstalu i bronzu i wszystkie tryby chodzą w oleju,  

dlatego w użytku są bardzo trwałe,  
na co daje się długoletnią gwarancję.

P o lo o a  na d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  z e  s k ła d u *

W Ł  CZAJKOWSKI, LUBAW A-POMORZE
S K Ł A D  Ż E L A Z A .



Wielki dzwon katedry wawelskiej, rozkołysany silnemi dłońmi, w dniu 23 bm. potężnym swym 
głosem oznajmi Polsce wieść radosną: „Oto wróciły do Polski prochy jednego z największych 
sercem i genjuszem Jej synów, wróciły w tryumfalnym pochodzie, aby spocząć w grobowcu Na?.i 
większych Polaków, w podziemniach katedry wawelskiej. — Pogrzeb to, a nie smucimy się, n'o 
lejemy łez, radośnie witamy trumnę, albowiem zawiera ona prochy Nieśmiertelnego Poety. Tyl­
ko ciało Juljusza Słowackiego umarło, lecz żyje Jego wielki i piękny duch. Żyje i żyć będ/ 
wśród nas, w Jego nieśmiertelnych dziełach, po wszystkie pokolenia.

Bezpłatny dodatek do nr. 72 „Gazety Grudziądzkiej“ .

N r . 2 6  Gr u d z i ą d z ,  dnia 26 czerwca 1927 r. R o k  SI

Niech będzie pochw alony Jezus C hrystus
p  Q\Tt7i o i o p r z r w  wychodzi co tydzień. „Gościa Świątecznego'4

„ I j r O b G  O  VV lu .  t t J G Z ł l l j  otrzymują czytelnicy „Gazety Grudziądzkiej“
b e z p ł a t n i e .  — Redaktor odpowiedzialny [an Z a g ie r s k i ,  Gr u d z i ą d z .  

Drukiem i nakładem Wiktora Kulerskiego w Grudziądzu.
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E w  a n i )  e l f a
Ewangelia na III, niedzielę po Ziel. Światkach.

św. Łukasza rozdz. 15 wiersz 1—10.
Cnego czasu przybliżali się do Jezusa celnicy 

i grzesznicy, aby Go słuchali. i szemrali Earyze- 
uszowie i doktorowie, mówiąc: iż Ten przyjmuje 
grzesznik! i jada z nimi. 1 rzekł do nich to po­
dobieństwo, mówiąc: Który z was człowiek, co ma 
sta owiec, a jeśliby stracił jednę z nich, iżali nie 
zostaw uje dziawięólTesiąt i dziewięciu na pasz­
czy, a idzie za ouą, co zginęła, aż ją najdzie'* \ 
gdy ją najdzie, kładzie na ramiona swe, radując 
się, A przysz? Uszy do domu, zwoływa przyjaciół 
i sąsiadów, mówiąc im Radujcie się ze mną, izm u 
znalazł owcę moją. która była zginęła. F< w a- 
dam wam, żcc tak będzie radość w niebie nad je­
dnym grzesznikiem pokutę czyniącym, niż nad 
dziewięćdziesiąt 1 dziewięciu sprawiedliwych, 
którzy nie potrzebują pokuty. Albo która nie­
wiasta, mając dziesięć drachm, jeśłiżby straciła 
drachmę z pilnością, ażeby znalazło? A gdy znaj­
dzie, zwoływa przyjaciółek i sąPiadek, mówiąc: 
Radujcie się Ze inna. bom znalazła drachmę, któ- 
rąm była straciła, Tak, powiadam wam, radość 
będzie przed Anioły Bożymi nad jednym grzesz­
nikiem pokutę czyniącym.

J S c i u k a
Nauka na n III po Ziel. Świątkach.

Cala głębi Chrystusowej z miłości bliźniego 
\ miłosierdzia dla grzeszników odkrywa przed o- 
czyma naszemi pierwsze słowa dzisiejszej Ewan­
gelii świętej, gdy podaje nam ona te proste 
słowa:

„a zbliżali się do Jezusa celnicy i grzesznicy, 
aby Go słuchać...

Jezus nie gardził nimi, ani ich odpędzał od 
Siebie, jednając icłi duszę i serca skruszone z Bo­
giem,

Gorszyło te obłudników, faryzeuszów i uczo­
nych, gdyż szemrali, mówiąc: ,,Ten przyjmuje
grzeszników i jada z nimi“.

Jakaż tu dzisiaj dla nas nauka! Oto, gdy du­
sza udręczona grzechami, łaknie pokoju, znajdzie 
go — jak owi celnicy i grzesznicy — u Jezusa, w 
Jego boskiej nauce, w Jego kościele, w Jego Sa­
kramentach Pokuty i Komunji świętej.

— A gdy patrzymy na błądzących braci, nie 
gorszymi się, ale potępieąe błąd i grzech, dla błą­
dzących umiejmy być wyrozumiali, umiejmy 
przebaczać, a przedewszystkiem: usiłujmy ich
nawrócić z drogi błędu, czy grzechu. Najskutecz­
niejszym zaś będzie tu nasz własny dobry przy­
kład Bo słowa ulatują, a przykłady porywają.

Jezus przemawiał do grzeszników słowem, 
ale przedewszystkiem własnym przykładem. Mó­
wił przeto: Jam jest droga, żywot i prawda.# #

Potrzeba dziś Polsce serc czystych i gra ni­
lowych. potrzeba porywających przykładów i 
wzorów!

Czytamy w dziejach, z czasów tak zwanego 
,,odrodzenia“ o znanym magnacie-ryeerzu rzym­
skim. Potężna to była postać i mocny to był ry­
cerz. Zdarzyło się, że w walkach i wojnie stracił

on wszystkie swe włości i zamki potężne, utracił 
pięciu braci, siedmiu synów i cały szereg wnu­
ków i synowców, a przecież choć miął wówczas 
blisko sto łat, starzec ów niezłomny, bijący się 
w piersi zawołał: „oto moja ostatnia twierdza“. 
— 1 nie ugiął się, zbierając nawet wojska, wy­
stąpił do wałki i doczekał zwycięstwa. Serce "la­
ło mu się twierdzą, której nie poddał wrogowi do 
ostatniego tchu.

Tak każde polskie, katolickie serce ma być 
twierdzą niezdobytą, ma być twierdzą cnoty 
uczciwości, wiary i miłości Bogu i Ojczyzny!

* *=*
P o z n a w 11 j m y d zieje p i e r w s z y c h c h r z e ś e i .i a n. 

a tam zna jdziemy wzory, jakiem i to winni być 
nasze cer ca,

Do twierdzy serca pierwszych chrześcijan nie 
miały przystępu żadne słabostki, ani żadna zmy­
słowość, ani żadne upodlenie. „Żyli w ciele, ani 
nie według ciała; żyli na ziemi, ale ich obcowanie 
było w iiicbiesieeh“, jak mówi św. Paweł apostoł. 
Zaś opowiada o nich uczony dziejopisarz: ..Wido­
wiska teatralne, walki gladiatorów, dzikich zwie­
rząt i F P. “  nie miały w nich zwolenników z po­
wodu Jiiemorałności i okrucieństw. Unikali prze­
pychu i niepotrzebnych wydatków, nie nosili kol­
czyków, nie farbowali włosów, nie używali różu 
ani bielidła. Uważali to za zbytek i niegodne po­
prawianie dzieł Stwórcy. Zbrodnia pogan — pod­
rzucania niemowląt nie była znana u pierwszych 
chrześcijan. Jedość i nierozerwalność małżeńst­
wa tak szanowano, że zaślubiny po śmierci współ­
małżonka. uważano za coś niedoskonałego. Cnota 
czystości była najpiękniejszą ozdobą chrześcijań­
stwa — obok miłości bliźniego.

’»My, cośmy pieniądze miłowali więcej, niż 
wszystko inne, woła św. Justyń, dzielimy się teraz 
z każdym, kto potrzebuje. wspomożenia“.

ł poganie doznawali skutków takiej czynnej 
miłości, zwłaszcza czasu zarasy lub innych klęsk 
publicznych. Chorzy, opuszczeni, więźniowie sta­
nowili przedmiot małej opieki chrześcijan, a n- 
bodzy byli ,skarbem kościoła“. Objawem tejże 
miłości był zakaz pobierania procentów, przez 
Synod w Elwirze 0106 roku) klątwą poparły.

*, .7* Niezłomną wolą opanowywali pierwsi chrze­
ścijanie słabość serca swego, i każde serce chrze­
ścijańskie stawało się twierdzą nieugiętej cnoty 
i niezachwianej wiary. — Idźmy w ich ślady. 
Przez czystość i prawość serce własnych — sta­
wajmy się wzorem dla innych.

Nie potępiaj błądzącego, ale go oświeć, 
upomnij i własnym przykładem, porwij do dobre­
go, do cnoty, uczciwości, do miłości Boga, Oj­
czyzny, bliźniego. Amen.

X. Szczęsny Starkiewicz.

ZLOT* «YŚL|

Wiecie, co t rzyma w kupie cegły — wapno!
A wiecie co ludzi? — miłość!

Ti Sienkiewicz — „Krzyżacy6*.
** *

v,Niema na święcie większego zadowolenia, 
a nawet szczęścia, jak uczynić komuś dobrze, ul­
żyć czyjemuś cierpieniu“.

El ź i»i e 1 a O rzoszko w a.



Marja Konopnicka

Na szsztandar!
Kto w jutro swoje wierzy!
Nasz sztandar tkała żywa moc 
Co śmierci sic nie Icka!
Przez chmurne dni, przez głucha noc 
Tka i a go duchów rek a.
My jej drgającą snuli nić 
Z serca, co żarem bije...
Ten tylko naród godzien żyć 
"o czuje sam, że żyje!

Nasz sztandar powiał w jasność zórz 
Na drzewcu z tego drzewa 
Co korzeniami wszerz i wzdłuż

Wrosło w tej ziemi trzewa.
I nikt i nic, przez żaden trud,
Nie zerwie węzła tego,
Co z ziemią wiąże wierny lud 
A ziemie z duchem jego,
Nasz sztandar jedno hasło ma 
I jedno zawołanie:
W jedności, w pracy życie trwa,
«Jest z kieski — zmartwychwstanie; 
My go z czcią niesieni w życia cdi ram 
Od ziemi, od macierzy.,.
Ten tylko wejdzie do jutra bram,

Do lu
Ludu! Od wieków tyś przedmiotem wzgardy» 
Od wieków pędzisz wśród łez żywot twardy 
1 smutnej doli łzą zraszając ziemię,
Dźwigasz na barkach to ucisku brzemię...

Ludu! Twą dolą wodzi brak oświaty:
Do gdyby umysł twój jaśniał przed laty. 
Pochodnią wiedzy będąc oświecony,
Na wole losu nie byłbyś rzucony.

Oświata, ludu, tylko ei pomoże!
Ona. to silę twego ducha wzmoże.
Ona ci będzie te mnarzędziem woli 
Której to celem — polepszenie d oli,..

Ludu, sam dzierżysz swój dobrobyt przyszły.. 
Gdy światłem wiedzy oświecisz umysły, 
Rozumnie chwycisz ten ster narodowy... 
Wtedy osiągniesz cel swój — cel ludowy!

Jan Jamry.

Dnia 2 czerwca w Bi 
hljotece uniwersyteckie" 
w obecności rektora Hry 
niewieckiego, prof. Pień­
kowskiego i szeregu wybi 
tnych przedstawicieli świa 
ta naukowego, odbyło si< 
uroczyste odsłonięcie obra 
z u Sie m i ra d zk i ego, n iecla 
wno nadeszlego z Rosji, któ 
ra musiała nam zwrocie tc 
ukradzione Polsce swegc 
czasu dzieło sztuki.



W yŁm cłi p r o c h o w n i p o d  K rak o w em .

Pisaliśmy już o tej strasznej katastrofie w „Gazecie“. Wybuch był tak silny, że porozrywał dachy z domów, 
nawet spory kawał drogi oddalonych od prochowni. — Okoliczne forty zostały zrównane ziemią, pobliskie do­
my zniszczone. W całej okolicy ponury obraz zniszczenia, uwieczniony przez fotografa „Światowida“ na po­

wyższych zdjęciach*
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Wieś polsKa. w obrazkach.

R©zKwi4ująca wieś 
(Grzegorzew).
(Patrz opis w Gazecie).

Tak wyglądał dom ludowy 
w Grzegorzewie, zanim tam 
zamieszkał pierwszy „lokator“ 
— to jest nasza Spółdzielnia 
Mleczarska i składnica jaj. 
Dom ten w dalszym ciągu wy­
kończamy. (Obrazek pierwszy).

Tylu nas pracowało nad 
zwózką i układaniem w sty­
czniu br. lodu dla Spółdzielni 
Mleczarskiej. Zjawiliśmy się 
na zew „grzechotki“ bez zwło­
ki. (Obrazek drugi).-

N ¿jhogatsi ludzie 
na świecie.

„Król samochodów“ Hen­
ryk Ford wraz z synem Edse- 
lem posiadają 1.150.000.000 do­
larów. Ford posiada między 
innemi linje kolei żelaznej, 
własne linje poczty lotniczej 
i dobra ziemskie. W dość zna- 
eznem oddaleniu za rodziną 
Forda idzie z kolei dynastją 
Rockefellerów. I tutaj ojciec 
i syn posiadają razem 600 mil- 
jonów dolarów. Jeżeli zosteli 
oni prześcignięci przez Forda, 
to tylko dla tego, że stary 
Rockefeller większą część swego 
majątku rozdał. Instytueje 
imienia Rochefellera same
przedstawiają wartość 500.000.000 dolarów. 
Cyfra ta jest absolutnie pewna. Ofiary króla 
naftowego dane na instytucje, wynoszą 250 
mil jonów dolarów, Gdyby te pieniądze nie 
zostały rozdawane, Rockefellerowie posiada­
liby majątek największy w historii świata: 
1,3 miljarda dolarów.

Za królem samochodowem i naftowym 
w wielkim oddalenia idzie z kolei trzynastu 
najbogatszych ludzi świata. Obecny stan ich 
majątku, według „New York Times“ przed­
stawia się jak następuje:

Bracia Melon, interes bankowy i alumi- 
njuni 2OO.OOO.C0O dolarów.

Książę Westminster, posiadający najcen­
niejsze tereny w Londynie: 20Ó.Ó00.000 do­
larów.

Edward i Anna Harkness, spadkobiercy 
wspólnika John D. Rockefellera: 200.000.000 
dolarów.

Sir Bazyli Zaharow, lewantyńczyk, wła­
ściciel fabryki broni Yickers Limited i polo­

wy kasyna w Monte Carlo: 125.000.000 dola­
rowa

Payne Whitney (koleje żelazne, naft 
banki) — 100 mil jonów dolarów.

George F. Baker, ojciec i syn (interes 
bankowe) — 100 mil jonów dolarów.

Wincenty Astor (futra, grunta, hotele)
100 miljonów dolarów.

F. W. Yanderbild (koleje żelazne) — 
miljonów dolarów.

Thomas W. Walker (drzewo, masa papie­
rowa) — 100 miljonów dolarów.

Baron H. Mitsui, największy właściciel 
okrętów w Japonji — 100 miljonów dolarów.

Simon J. Pat i nu, który w przeciągu 25 
lat ze zwykłego urzędnika biurowego stal się 
królem cynowym w Boliwji — 100 miljonów 
dolarów.

Alfred Loewonstein, belgijski magnat, 
właścicieli kopalni, hut i okrętów — 100 mi­
ljonów; dolarów.
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(Obrazek trzeci) 
Kurs kroju i szy­

cia w Grzegorzewie. 
,W środku siedzi uko­
chany przez nas para- 
f jan i czytelników „Go­
ścia“ ks. prób. Star- 
kiewicz.

X?OOCCOCXXXXXXXXXXX3DOGOOOOOOgXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>OOOOCXXX>QOQQ

Co jest lepsze — rozum czy szczęście?
Majowe słoneczko przyświecało biednej zie­

mi, na której boży ludek grzebał się w pracy zbo­
żnej, acz nie zawsze produktywnej, a ptaszęta 
swym śpiewem dodawały ochoty ludów i nie, któ­
ry z lubością cieszył się majową „poświatą“.

W takim to czasie zaszło raz takie zdarzenie, 
żć się spotkało na wąskiej ścieżce szczęście z ro­
zumem. i w żaden sposób nie chciało mu zejść 
z drogi.

Rozum, ufny w siebie, jako że go szuka wielu 
po owych szkołach i różnych, księgach, stanął oko 
w oko ze szczęściem, a gdy jemu ani się śniło 
zejść na bok, zmarszczył gniewnie swe czoło i wy­
niosłym głosem zawołał: „Z drogi!“ Ale szczęście 
nie zlękło się groźnej postawy rozumu, lecz posu­
wało się powolutku naprzód i już zdawało się, że 
chwyci się za ożyrla z rozumem, albo go zepchnie 
bez cerem on j i na bok ścieżki. Ale rozum, nie 
darmo się tak nazywał, toć powiada: „Słuchaj no 
mój panie, na co my się mamy wadzić i wymy­
ślać o sprawę pierwszeństwa, lepiej przeprowadź­
my próbę, na czem ludzie lepiej wychodzą: na ro­
zumie, czyli jeż na szczęściu. Potem dopiero się 
okaże, które komu ma dać pierwszeństwo“.

Szczęście po dłuim namyśle zgodziło się na tę 
propozycję i powiada: „Ano, to zgoda, kiedy pró­
ba, to próba. Tam na łanie orze dwudziestoletni 
Maciek, syn gospodarza. Idźże mój sąsiedzie, 
wejdź w jego prostoduszną głowę i kieruj jego 
życiem. Jak dobrze wyjdzie na tobie, toś wygrał, 
a ja ci do skończenia świata będę musiało z dro­
gi się na bok usuwać.“

Rozum na taką mowę oczywiście się zgodził i 
zbliżył się niewidzialnie do orzącego rolę Maćka, 
który idąc za pługiem i ćmiąc fajezynę, myślał

nad różną swą dolą. Przyszło mu na myśl, że w 
jesieni musi iść akurat na rekruta do wojska, co 
by było krydnia, ale to korciło, co się stanie z je­
go ukochaną Jagnisią, która do niego dość swe 
białe jak ser ząbki szczerzyła? A nuż ją Antek 
Matusów zbałamuci i zabierze? O! bo to babom 
wogóle, a także jeszcze więcej dziewuchom mło­
dym nigdy na pewno wierzyć nie może chłop, 
choćby ci się tam nie wiem jak sumitowały.

A gdyby go i poczekała, nim tę zatraconą służ­
bę odbędzie, to znów pytanie, czy mu tatuś da ca­
ły grunt, czy też jeno okapie jaki mórg czy dwa 
i żyj z babą czem chcesz! Gdy mu takie historje 
łaziły po głowie, raptem stało się mu coś tak nie­
zwykłego, że stanął jak wryty, a i ta para bydląt 
z nim. Aż się z tego chwycił za głowę i cały 
świat wydawał mu się innym, niż przed chwilą. 
Zaraz zmiarkował, że orze byłe jako, że powinien 
orać szersze zagony i głębiej, wyrozumiał, że ta­
tuś zasiał jęczmień i owies za gęsto i nie na tern 
stajanku, co siać wypadało, a nawet te ptaki, co 
tak przedtem na nie ledwo spojrzał, wydały mu 
się teraz milsze. Cały świat się mu inny pokazał, 
\y piękniejszej szacie, a to dlatego, bo mu do gło­
wy przyszedł rozum. A wnet, gdy sobie wspom­
niał na swą ukochaną Jagnisię, to i ona mu wte­
dy w oczach zmalała i wydała mu się za prostą i 
za niestosowną dla niego. Tak się mu w głowię 
cały świat nieomal do góry nogami wywrócił! 
Nie myśląc też długo, zjechał z pola i wrócił do 
domu.

Zdumiony ojciec sędziwy pyta no:
— A czemuś to zjechał, kiedy jeszcze hola do* 

południa?
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Poświęcenie sztandaru inwalidów wojennych
w  J e ż e w i e  n a  P o n j o r r u .

Odbyło się w dru­
gi dzień Zielonych 
Świątek tj. 6 czerwca br.

Zdjęcie pierwsze 
przedstawia uroczy­
stość zaprzysiężenia na 
wierność sztandarowi 
i wbijanie gwoździ.

Na zdjęciu drugiem 
widzimy delegacje ze 
sztandarami (nowopo 
święcony sztandar w 
środku). W środku sie­
dzi przybyły na uro 
czystość wydawca „Ga­
zety Grudziądzkiej“ 
p. Wiktor Kulerski, 
obok niego prezes gru­
py jeżewskiej p. Tala* 
śko, dalej delegat Żarz. 
Główn. p. Jarzębowski 
oraz ostatni po prawej 
stronie red. „Gazety 
Grudziądzkiej“ p. J. Za- 
sacki.

— Ano, bo widzi ojciec, ja już więcej nie my­
ślę harować w waszej gospodarce jak dotąd, bom 
nie głupi, ani nawet z wami tutaj mieszkać nie 
będę, bo to już nie dla mnie miejsce.

Ojciec spojrzał zdumiony na zmienioną twarz 
syna, wpadło mu do myśli odrazu, że Maćkowi 
psuje się rozum, czyli że poprostu war j uje.

— Co tobie przyszło do łba dzisiaj, co ty pró­
żniaku bajeszf —* pyta ojciec.

— Proszę ojca, aby mię nie obrażał, bo i mam 
swoją ambicję i honor. Warjalem nie jestem i 
być nim nie myślę. Dał mi Bóg taki rozum dzi­
siaj, że patrzę na wszystko innemi oczyma, to też 
wychodzę w świat szeroki, aby się dać ludziom 
poznać, i być im użytecznym. Rozumie ojciec?

Biedny ojciec drapał się długo w głowę, wre­
szcie pyta:

— Adyć rozumię, rozumię, że ci się kolową- 
cizna łba chwyciła, ale powiedzże mi, mój mądra­
lo, co będzie z twoją żołnierką?

— Co z żołnierką? — a nie widzi to ojciec, co 
dziś z nią mądrzy robią? Zatka ten i ów gębę 
komu należy i lekuteńko wypiszą mu, że jako nie­
dorajda służyć przy wojsku nie może i kwita!

— No, a jakże będzie z Jagnisią, która tak za 
tobą upada? — pytała się od szafy zdziwiona 
matuś.

— Pyta się. matka co będzie z Jagnieszką? To 
co z tysiącem innych. Łazi za nią Antek niby ko-, 
cur w marcu, to on się jej ta zmamić nie da. Zre* 
szła dziewucha dopiero dorasta, mężnieje, toę jej 
jeszcze kosza nie daję i potem będę wiedział, iu 
zrobić.

To mówiąc, pożegnał się z domownikami, 
schował węzełek z groszami, który mu ojciec po­
dał w milczeniu i wyszedł z domu, w świat 
szeroki.

A gdy matka zaczęła płakać za nim, ojciec ją 
pocieszał mówiąc: — A dyć nie becz, bo ten próż­
nia k pobanuje po święcie i za tydzień jeno go tu 
widno w chałupie.
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Wyszedłszy nasz Maciek z domu rodzinnego, 
czul się bardzo szczęśliwy pomiędzy ludźmi ro­
zumnymi, którzy go cenili wysoce dla jego wie­
dzy niezwykłej i uczynności, z jaką się odnosił do 
zgłaszających się do niego o pomoc i radę w róż­
nych potrzebach.

Tak podróżując, przybył do pewnego kraju i 
tam dowiedział się, że król państwa tego ma 
zgryzotę nie łada.

Ma bowiem córkę jedynaczkę, na którą wła­
dza królewska po jego śmierci miałaby przypaść, 
ale na nieszczęście to piękne dziewczę jest nie­
mową.

Zjeżdżali się coprawda do niej najsławniejsi 
lekarze z całego świata, aby ją z togo kalectwa 
uleczyć, ale wszystko nadaremnie.

Król ten, aby zachęcić lekarzy do sumienne­
go leczenia, ogłosił, że ten, kto ją nauczy mówić, 
a jest kawalerem, to sobie weźmie królewnę za 
żonę i będzie jego następcą.

Nasz pan Maciej, gdy się o tern dowiedział, 
zgłosił się do zamku, oświadczając, że chce spró­
bować leczenia.

Król kazał go zaprowadzić do komnaty, gdzie 
rn i eszka ł a król ew n a.

Zasiał ją w pokoju, gdy si bawiła pieskiem 
pokojowym. Usiadł sobie naprzeciw pieska, któ- 
ry się łasił koło niego, jakby go znał od dawna.

Po chwili powiada: „Mój piesku, razu pew­
nego szło nas trzech przez his, ja, rycerz i kra­
wiec. Gdy nas noc zapadła w łesie, musieliśmy 
tam nocować.

Aby nas jakie nieszczęście nie spotkało, po­
stanowiliśmy kolejno straż w nocy odbywać.

Najpierw wypadła kolej na snycerza. Gdy 
czas jego straży się skończył, obudził krawca i 
powiada mu: słuehajno mój drogi, aby nie zas­
nąć i czas zabić w czasie mej straży wyrobiłem 
oto tę dziewczynę z drzewa. Ty jako krawiec, 
uszyj jej teraz suknio, aby nie była nagą,

(idy krawiec straż ukończył, obudził mnie i 
powiada: snycerz ją zrobił, jam ją ubrał a ty ją 
naucz mówić! To mówiąc poszedł spać. a ja me 
śpiąc do rana, nauczyłem ją mówić, i gdyśmy ra­
no powstali ze zdumieniem widzieliśmy śliczną 
młodą dziewuchę pomiędzy sobą.

A żeśmy wszyscy byli nie żonaci, toć każdy 
miał na nią chrapkę, oczywiście za żonę.

Od słowa do słowa przyszło między nami do 
awantury i kłótni, ho każdy z nas rościł sobie 
prawo do jej pięknej rączki.

Powiedzże mi mój piesku, mówił dalej pan 
Maciej, czyją być powinna la dziewczyna?

Królewna- spojrzała ciekawie na urodziwego 
pana Macieja, i z wiclkiem wysiłkiem wywołała 
— ..A twoją!“

Mogła słyszeć jego mowę, bo nie od urodze­
nia była niemą, ale w czasie choroby stało się to 
nieszczęście.

Maciek znał tę historyjkę ze starożytnych 
czasów, jak to raz podczas bitwy króla Krezusa, 
jego syn niemy, widząc, iż żołnierz nieprzyjaciel­
ski zamierzył się mieczem na króla, krzyknął ze 
strachu o życie ojca: „Nie zabijaj Krezusa!“

Tu użył podobnego leku, że zaciekawił dzie­
wuchę, która siłą woli kobiecej chciała mu odpo­
wiedzieć na pytanie do pieska stawiane, i prze­
mówiła.

Czegóż to rozum nie dokaże?

Gdy król się przekonał, że córka jego odzy­
skała mowę, ucieszył się na razie, ale gdy sobie 
wspomniał na obietnicę, zadumał się głęboko.

A gdy się dowiedział, że lekarz jego córki nie 
jest szlachcicem, ale synem prostego gospodarza 
ze wsi, nie mógł sobie dać rady i żałował swej o- 
bietnicy.

Jak to, on król, miałby dać swą jedynaczkę za 
żonę prostemu chłopu,' i onby miał być jego na­
stępcą? To być nie może. Dani mu jaki mają­
tek duży, obsypię go bogactwem i honorami, i 
chamski syn powinien być kontent. Czy go to 
zresztą wiele, kosztowała ta sztuka?

Zawołał Maćka do siebie i powiada: „No mój 
kochany; dziękuję, żeś mi córkę wyleczył, ale wi­
dzisz sarn, że ci jej za żonę dąć nie mogę, bo ly 
wywodzisz się z chłopskiego stanu, który prze­
cież ze mną równać się nie może. Dlatego zwol­
nij mnie od słowa, a ją cię za to po królewsku 
hojnie wynagrodzę za twą sztukę“.

Ale Maciek miał rozum w głowie, i nie łako­
mił się na królewski ochłap, bo wiedział, że król 
musi słowa dotrzymać i dać mu i córkę i króle­
stwo całe!

Toć podziękował królowi za majątki, i oświad­
czył wręcz królowi, że go trzyma za słowo. A 
stał uparcie przy tein, tembardziej, że królewna 
mu oświadczyła, że się jej podoba, i niczyją żoną 
być nie chce, tylko jego. Widząc król, że sam nie 
tu nie poradzi, wezwał swych ministrów do siebie 
i zaptyał ich o zdanie, co ma z tein fantem zrobi!

Rozumie się, że rzadko który: monarcha »rna 
bezstronnych, odważnych, uczciwych,, a i mą­
drych doradców, tak i ministrowie owego króla, 
nie grzeszyli tern i zaletami, ale byli podobni do 
ministrów cesarza Mikołaja.

Toć po dłuższej dyskusji powiada jeden: — 
Co to król będzie robił ceregiele z chłopem, .bie­
rze pieniądze, to dobrze, a jak nie, to za nieposłu­
szeństwo ueiąc łeb, albo obwiesić i koniec!

Króla to przekonało! Gdy Maciej o pienią­
dzach nie chciał słyszeć, wydał król wyrok, aby 
go na szubienicy na środku miasta powieszono. 
Prosiła za nim z płaczem jego córka,.jeden mini­
ster robił uwagi, ¿e co świat powie na to, ale to 
wszystko na nic. Biedny Maciek szedł razem z 
katem i księdzem na miejsce stracenia i myślał 
pewno o swym domu rodzinnym o Jagnisi i o 
tern, żo przy rozumie dorobił się szubienicy.*

A wtedy szczęście podeszło niewidzialnie do 
niego, i powiada rozumowi: — widzisz pyszny ro­
zumie, gdzieś chłopaka zaprowadził?

A rozum z pokorą odpowiedział:
No a woźże go teraz w swoją opiekę i po­

każ co mniesz.
W tej samej właśnie chwili, gdy szczęście 

wstąpiło w Maćka, kat go już uwiesił na dławią­
cym sznurku, ale na szczęście ten był słaby i bie­
dny wisieluch runął na ziemię jeszcze żywy.

Zanim poszukano innego powroza, nadjechał 
na koniu adjutant królewski z ułaskawieniem dla 
Maćka, ho córka królewska powiedziała, że sobie 
życie teraz musi odebrać, skoro jej dobrodzieja 
i kochanka taki los spotkał.

Maciek wrócił na dwór królewski, a szczęście 
przekonało rozum namacalnie, że rozum bez szczę 
ścia na świec i e jeszcze nie wszystko może i cii 
tych czasów, gdy rozum spotyka się na drodze ze 
szczęściem, to mu już z daleka złazi na bok z drogi.

1914 r. Jakób Bojko.


